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Dr. Pawłowski (Dyrektor ZASP u) —  No, prezes nas® (Dygas, preyrp. zecera) mocno siedzi ju ż  na teatrach. 

Teraz ty lko ja  przym knę cały ten przybytek n& k łódkę , a bezrobotni aktorzy będą m ogli rozpocząć nową 
•erje samobójstw.



Ż Ó Ł T A  M U C H A

Kwestja teatralna
W prost paląca, kapitalna 

Jest dziś sprawa teatralna. 

Kwestja życia dla aktora,

A d la  m iasta istna zmora.

Aktor chce m ieć dobrą gażę, 

(Zdrowy rozum  tak m u każe,)

Zaś dyrektor, m ądra główka, 

Pyta: za co? gdzie gotówka?

Bo jak  przecie dobrze wiemy, 

Tych, co płacą, nie znajdziem y... 

Gdy w teatrach dzisiaj ,,puchy“, 

W  kasie nędzne są okruchy.

Wszyscy są dziś bez pieniędzy, 

Zrujnow ani, krok od nędzy,

Do pożyczki też n ie skorzy .. .  

Skąd brać m ają dyrektorzy ?

A  poaaitem wyśmienicie 

Dyrektorom  tru ją  życie 

„Zaspu“ pewni potentaci, 

Którym  się za dużo płaci.

K iedy dzisiaj w naszym kra ju , 

D la nikogo niem a raju ,

Myślcie raczej o przetrw aniu, 

N ie o „m ożnych" wymaganiu-

Upodabniać się sanacji,

C ni panow ie, niem a racji.

A  gdy pustka zewsząd zieje,

To i „Brat“ wam nie „naleje11.

W E SO Ł O ! CH O Ć  G O ŁO !

Czemuż się sanacją 

Zwie bebeków grupa,

Przecież w n ie j łobuzów  

Jest też duża kupa?..

N ie wiecie, więc powiem  

W am  dziś bez ogródek:

Zwie się tiak dlatego,

By śm iać się m ógł ludek...

I  nawet ze śm iechu 

Ryknęłaby krowa,

W idząc, ja k  z czynam i 

K o lid u ją  słowa,

Jak  ci, co wciąż krzyczą:

„M y, ojczyzny zdrow ie41,

M yślą o swym brzuchu, —  

K ie łb ie  m ają w głowie...

H um or n ie  na m iejscu 

Panow ie bebecy!

Skon czcie grać kom edję,

Mamy dość te j hecy!..

Za Sasów w h isto rji 

Też było wesoło,

Lecz wówczas n ie  było 

Tak, jak  dzisiaj, goło...

Jack-

ĆŻAS O D N O W IĆ  PREN U M ERA  TĘ NA OSTATNI K W A RT A Ł

R B
AD M IN IST RACJA .

URATOWANI
Jestem zredukowanym urzędnikiem . N igdzie nie 

wychodzę, leżę na otom anie i  n ie poruszam się. Bo i 

poco? N iech n ic  się n ie  porusza, nawet ziem ia. Niech 

n ie będzie żadnej przem iany m aterji w kosmosie, a 

więc i tego wymyślonego czasu, tych godzin i  te j 

nieszczęśliwej obiadowej pory. I  oto w chw ili m a­
rzenia o wiecznej cisizy, wpadł do m nie, ja k  burza do 

Lublinia, kolega po dolegliwościach, z radosnym 

okrzykiem :

—  Uratowiani! U ra to w an i!...

Kolega by ł bardzo podniecony, na m nie jednak 

n ie  wywarło to  żadnego wrażenia, gdyż, zaledwie 

wczoraj, ten sam osobnik przyniósł m i wiadomość o 

uratowaniu tonącego sekwestratora-

Kolega spostrzegł m oją obojętność i  pospieszy! 

z wyjaśnieniem :

—  Słuchaj, otóż to m y, zredukowani urzędnicy 

będziemy uratowani, dzięki pomysłowości tego... 
te g o .. .no jak  się on nazyw a.. .zapom niałem . Jednem 

słowem pro jek t: osiedlić nas na ro li, wybudować 

wszystkie potirziebne do gospodarstwa zabudowania, a 
z tego wynika, rozumiesz co?

—  N ic n ie  rozum iem .

—Jakto, nie rozumiesz. I począł szezegółowo 
tłumaczyć.

—  Rzeczywiście, masz rację, (rzekłem po cłrw ili

i nawet podniosłem  się z otomany. N ic dziwnego. Na 

taką wiadomość i Aleksander Macedoński powstałby 

z grobu, gdyby Anglikom  udało go się odkopać.

•—  Jednak, k im  jest ten nasz zbawca? zapytałem .

—  Wszystko jedno, odrzekł kolega, fakt, że jest, 
to wystarcza.

—  A  no, prawda, wszystko m i jedno. Niech bę­

dzie nawet i akusaeatka. P ro jekt jest wyśm ienity i ba- 

ata. Zwłaszcza ta budowa. O lbrzym ie przedsięwzięcie.

D rugi kanał Panam ski. Przecież n ie  będziem y osiedle­

n i w pojedynkę, a zbiorowo, z tego powisltanie m ia­

sto, a ponieważ końca redukcji n ie  Widać, w ięc m ia­

sto to urośnie do w ielkości Warszawy i  może zez asem 

stać się m iastem stołecznem; wtedy i R ząd napewno 

tam  się przeniesie. Chodzi tylko o odpow iedni teren. 

Ba, poco myśleć. M am y jeszcze P ińskie błota. Co za 
fazum ! co za pom ysł!

Po chw ilach nam ysłu zaczęliśmy , układać ho ł­

downiczy lis t treści następującej: „Wielce Szanowny 

Panie. Ba, ale do kogo? H m .. .  Poco tu  nam yślać się. 

Napewno jeat to pułkow nik. O n i wszyscy bardzo po­

mysłowi i  do wszystkiego się b iorą. W ięc dodaliśm y 

ityilko „p łk .“ i  pisaliśm y da le j: „W im ien iu  wszyst­

k ich lipcowców, sierpniowców, Wrześniowców i  etc. 

składamy ho łd  W ielce Szanownemu Panu Pułkow ni­

kow i za jego, niespotykany w dziejach ludzkości po­

mysł osiedlenia zredukowanych i rutynowanych u- 

rzędników  na. ro li. Zwłaszcza m iła  nam  jest ta część 

projektu, która dotyczy budowy, gdyż w ta k ' olbrzy­

m im  przedsiębiorstw ie wszyscy zredukow ani będą 

m ogli otrzymać posady biurowe. Zaś budowa, je­

steśmy przekonani, trwać będzie napewno do wysługi 

pełnych latt emerytury zatrudnionych, a ich kochana 

dzia/twa za ten czas urośnie, zaklim atyizuje się, nauczy 

się doić kirowy i należycie obchodzić się z nawozem, 

zostawiając dla nasitępnega pokolenia pokaźny doro­

bek w postaci rutynowanego ro ln ika, który w swoim 

czasie i osobiście złoży najserdeczniejsze podziękowa­

nie wmiukom Szanownego Pana Pułkow nika!

Z wysokim poważaniem : Zredukowani. 
(następują liczne podpisy).

P. S. Gdy pismo było ju ż  gotowe, spostrzegliśmy, 

że n ie  wiemy dokąd i do kogo posłać. A n i naziwiska, 

an i dokładnego adresu, więc posyłamy to nasze pismo 

do Redakcji „Żółtej Muchy*1 z prośbą o jego opubli- 
kowanie. L Dr-ski,



^Teatry
M agistrackie „m ądre" głowy,

Że rozsądek m a ją „zdrowiy“, 

Chociaż nieco pronządowy, —  ' 

Pow iedziały tak :

Teatralne zam knąć budy,

Bo z n ich dochód nazbyt chudy,

I  a budżetem  naszym'— brudy, 

G roźny forsy brak !

Zresztą wszyscy ci aktorzy 

To są ludzie  jacyś chorzy,

Do olbrzym ich in tra t skorzy, — - 

Wszystko swe im  d a j!

Choć p u b lik i n iem a wcale,

Choć na salach pustk i stale.

P łać im  i  to doskonale, —

Nam piek ło , im  ra j.

Dosyć tego, m iły  bracie!

C iężkie czasy id ą  na cię

I  wy z biedą się poznacie,

Bo teraz —  czas burz.

Teatr —  to  jest przfesąd1 stary, -±- 

Żeśmy sanacyjnej wiairy,

Teatr Strzelcom na koszary 

Oddamy i już.

Zaś sanacja się ucieszy,

Nas pocieszy i rozgrzeszy

I  kom orne wnieść pośpieszy 

Sittttselców an io ł sitróź.

A. Mariani.

K Ł U C IA
W  zw iązku >z krachem  w W i­

dzewskiej M naufakturze, W sfe­

rach handlow o - przemysłowych 

soopHilaryzowało się przysłow ie: 

„Fortun® Konean se toczy**.

•—o—
Wobec tego, iż  LO PP . wykazu­

je ostatnio bardzo słabą d zia ła l­

ność, zdaniem  o p in ji pub licznej 

zarwad te j insty tucji otrzymać po 

winien dożywotni ur-Lopp.

Obecnie nakłada się nowe „M i­

nisterstwo Śmierci** d la  zreduko­

wanych urzędników , celem osz- 

ózedlzenia im  wysiłków  sam obój­

czych.

■—o—

Podobno aniołow ie, t. ttw. stró­

żam i, prassna rów nież zm ienić w ą  

nazwę na „Aniołowie-dazoircy“ . 

—o—
Po wszechświatowej sławy wy­

czyni et, cofnięcia- „R obotn ikow i14 

ogłoszeń, obecnie Dyrekcja P.K . 

0 . zam ierza skoncentrować w 

svoh Tękaoh w alkę b wszielką opo 

zycją.

Teaitry niaewe ,.zaiłamały“ sie 

pojd dsiałniełm  „cięiżkielj wagi“ 

swych „asów**-

Wicek i Wacek

—  W iouś, co to jest’: „M iłość 

Lesbijska" ?

Widzaaz, to jest na ten przy­

k ład : M iłość sanacji do Dziadka. 

*

—Wacuś, wiesz co to jest: „pa- 
pryka“ ?

—  Chyba będzie to te ziele, z 

którego wyrosło zió łko  sanacyjne.

*

.—  W icuś, kiedyś ty  tak i mądtry, 

wszystko (wiesz, to pow iedz: kto 

to jest „Człow iek fachowo uzdo l­

n iony?

,il!— ‘ W idzisz, jest (to jegomość, 

którem u się zdaje, że wszystko 

um ie, a czego n ie  może zrozu­

m ieć, to m ów i, że to opozycja.

P O B IT Y

Pszrtykalaki uczy się atenografji 

ku  uciesze swej żony, oczekują­

cej większych dochodów.

—  No, jiak stoisz, —a pyta pan i 

Prztykalska m ęża po para tygod­

niach. Umiesz ju ż  tak prędko p i­

sać, ja k  m ów ię.

—  Tak prędko —  owszem, ale 

n ie  tak  d ługo ! —  była odpo­

w iedź!

W Y PŁA C A LN Y

tFiulemlkiewicZ kupili E lektro­

litu , rzecz jasna na raty, których 

nie płaci, mimo licznych moni- 
nitów.
K iedy wreszcie zjaw ia się urzęd­

n ik  firm y, by m u zabrać aparat, 

protestuje:

—  0 , przepraszam ! Agenit pa­

nów  upew niał m nie, że aparat 

jest tak i dobry, że „sam się wy- 

p łac i“, więc proszę ty lko cierpli­

wie czekać!

W Y K Ł A D  O „D N IE  O K A “

W ykładała Kawkom  sroka 

M ądrość, tkw iącą n'a dmie oka.

Z boku osioł nadsłuchiwał, 

Strzygł uszam i, głową kiwał.

A le cała ta gromada,

N ie w iedziała, co im  gada- 

Sroczka m ała 

Gdzie w te j treści,

Sens się m ieści,

Sroczka sama nie w iedziała!

Nato osioł, się oburzył,

W ięc rezomiu swego uży ł: —

„K to Dno oka“ chce zrozum ieć, 

Ten coś w ięcej m usi um ieć,

M usi być w sanacji posłem,

Albo takim, jak ja, osłem.

Zaktualizowane 
przysłowia

K ażda P ikiliszka swój ogonek 

chwali.
'*

W ie^niawa, czego n ie w ie Dzia 

dek.
*

Pokorne Bębe i Belweder ssie.

Prav#aniał Żeleński Boyowi, a 

o b a j na Sm olnej.
* .

N ie k •aiżdy zloty sie świeci.
*

Jak .Pan, Beok donuści, to i z 

Binześcia wypuści.

Z FIŻYKT

• Co sie stało. K asiu, żeś 

flak zgrubiała na letnisku?

—  To 7 gorąca, proszę o an i, bo 

»łvn»ałaim jak  naiiczvciel w szkole 

tłom acżył, że w»zvstlkie ciała roz­

szerzają się od goraca.

POM YSŁ

Dwie korpulentne r»ainnv roz- 

m aw iaia u  ..Louirse‘a“ o środkach

o ditJuiswcza iacych •

■■ffeł Ja n ie  widne immei radv. 

tv lko kurację w M arienhad^ie —  

m ów i Zosia.

—  A ja postanowiłam  wyjść 

za m aż za urzędnika naństtwowe- 

tro X I kategorji. odpow iada Ja- 

dwia. .

K O M BIN A T O R .

Pan Jungm an zakladlał Sobie 
radiio. W ykosztował się, ale n a j­

więcej go złości opłata miesięcz­

na.

Zwtraaa sie więc do Dyirekcii 

Polyik’effo R ad ja  z prośbą o u- 

dziclenie m u 50 proc. u lg i.

—  Dlacziego właściwie mamy 

7 m n ie js z < v ć  p a n u  o p ł a t ę ,  p y ita  u- 

rzednik ?

—  Ponieważ jestem głuchy na 

jedno ucho, odpow iada Jungman-
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KIEP I ŁEB.
Byle kiep m a wizytówkę —

Byle k iep , byle kiep,

A le, żeby m ieć gotówkę,

Trza m ieć łeb i to  łeb-..

Byle k iep .m a dziś posadę 

Byle k iep , byle k iep,

Lecz by procy dawać radę, 

Trssa m ieć łeb i  tp łeb...

Byle kto, to jest ju ż  posłem, 

Byle k iep , byle kiep,

Lecz mira będąc n ie  być osłem, 

Trza m ieć łeb i  to łeb-..

Byle -kiep Łeprje sieje —

Byle k ie p , bpie kiep,

I.ecz >by wirowe m ieć ideje, 

Trza m ieć łeb i  to łeb...

Bvlp k ięp m a narzeczoną,

Byle k lep , 'byle kiep,

Tledz żeby m ieć dobrą żonę,

Tuza m ieć łeb i  to łeb—

. ■, Tulipan.

PRA K T Y C ZN Y .

Panna M ania wybrała się *  r*. 

mem Adamem, na Łachę w iOaną 

na łodk j. Pan Adam  pocił si$, wio 

ełując niestrudzenie. Panna M a­

nna siedziała wygodnie, rozkoszu­
jąc  fflię słon erakiem i świeżem 

zdrowem powietrzem. Wreszcie w 

pewnym momencie oświadcza;

—  Adh, tak p łyną? pragnęła 
bym wiecznie.

—  Za pouwoleniem, odpowie­
dzia ł na to praktyczny pan Adam , 

—  tak wago w żadnym  wypadku 

n ie  mogę, gdyż proszę n ie  trano- 

m inać, że wynajem  łódk i koswtu 

je  2 złote -za każda eodtzinę

Międzynarodowy wodewil
bez kryzysu i w permanencji

PO M YSŁO W Y

—  Dlaczego szukasz koniecznie 

m ieszkania w po b liża  garażu? za­

pytu je przyjacie l m łodego lęka- 
rza, kltóry pragnął rozpocząć 

praktykę n a  własną rękę.

— Przed garażem staje więcej 
samocjhodów, wiec gotowi pomy­
śleć, że to do mnie, a to wyrabia
k l i j a n t e l ę .

>Oto .,JPraiybytekktóry nie z winy ZASPu stal się 
milczący i .od dłuższego czasu nieczynny-

NASZE D Z IE C I.

Stoi: —  M am uńciu, jak  się na­

zywają te gruszki?

Matka: ***- K lapsy.

Staś: w* To n iećh  m i mamneia 

daje ły iko  tak ie klapsy, bo one 

eą smaczniejsze i n ie  bolą.

ZN A K  CZASU

Do HapsGStyckieigo, który ogło­

s ił, że poszukuje sizofera, zgłasza 

się kandydat z wyjątkowo do­

brym i św iadectwami i  referencja­

m i. K iedy ju ż  m a zostać zaanga­

żowany, zażądał z kole i przed- 

J»z|ema sobie os t̂al[tniego bilansu 

fabryki, k tóre j Hopszitycki by ł 
w łaścicielem .

-— Czyś p an  zwarjował. Co pa­

nu  do mego b ilansu? pyta zdu­

m iony w łaściciel aiuffiai

— Przeciwnie, jestem  przy zdro­

wych zmysłach i  ostrożny. Bo 

proszę ty lko posłuchać: M iałem  

służbę u  pana X ., k tóry po 4 ty­

godniach splajtow ał, potem  byłem 

szoferem u  jednego, kltóry n ie 

m ógł j 11* zapłacić drug ie j raity i 

samochód jem u zabra li, trzeciemu 

zlicytowano po m iesiącu samo­

chód za podatk i, czwarty nawet 

n ie ruszył auta, gdyż zabrakło ju ż 

m u pieniędzy na benzynę. W ięc 

a ic  dziwnego, że zawczasu prag­

nę un iknąć piątego rozczarowa­
n ia.



Ż ó  Ł M U C H A

NASZ BAWI-FLASZEK

Jeden z najtęższych i  najwesel­
szych ludzi w Pblsce, bo zau)śze 
,jia  wesoło*, czyli pod gazem.

Wieczność
—  Parnie profesorze, a co to 

jest wieczność?

—  Rzecz, która trwa ciągle i 

ciągle.

—  A ha, w iem : antagonizm  par

tyjmy!

T EGO ROCZN E N A G RO D Y  

N OBLA .

W edług otrzymanych w iadom o­

ści, najpow abniejszym i kandyda­

tam i w roku bieżącym  do nagro1 

dy N obla eą:

Marszalek Piłsudski —  za gen­

ia lne  kierowanie państwem, i do­

prowadzenie Polaki do obecne­

go rozkw ita.

Arystydes Briand— za 100o/Oi<we 

zastosowanie się do nakazu: „Ko 
cłuaij) bliźn iego 'jak siebie same­

go", w  stosunku do Niemców.

Waldemaras —  za to, że na­

reszcie zn ik ł z horyzontu-

Jan Kiepura —  za posiadanie 

głosu, m im o niepraynależności do 

paritji rządowej.

Kanclerz Briining -— za świetne 

zużytkowanie zdolności awtysłyee- 

nyęih w dyplom acji ((udawanie ps 

cyfielty).

Adolf Hitler —  za niestrudzo­

ną działalność iw k ierunku „zbra­

tan i a“ masrodów.

G R A  SŁÓW .

Podobno Dziadek czuje się n a j­

lep ie j w  gabinecie: zaipueaozs. Pry- 

story, przykrywa sie Kocem i  za­

żywa Watferjanai.

CUKIER I  SKARB

Czyta się i m ów i,

Że „cukier tak knęepi".

Że go jeść powinien^
K to się' ozuć ehce lepiej.

A  możeby także 

Kasą Skarbu m iła .

Zam iast podatkam i,

Cukrem  się krzepiła.

"Jur̂ Stes".

NA JN OW SZE TOW ARZYSTW A.

Ostatnio \miasiono szereg po­
dań o zarejestrowanie następują­
cych stowarzyszeń:

1) „Stowarzyszenie oklaskiwa­
nia Rebeków".

2) „Stowarzyszenie skupywania 

weksli proteetowanWh na mako- 

h.ttnrę“.

3)) „Stowtarzysntenłe oświecania 

posłów i  radnych**.

4) ,(Stowarzyszenie mówców po 
"TzeboJwvch“.

5) „Stowarzyszenie wzajemnej 

pomocy dJa ,exmini9fcrów“ .

6) ,>Stowarzyszenie obchodu i- 

m ienin Marszalka".

7) . .StOwarwŷ zeni e ostatnie! 
n^ołitfn dUił iwwedhików, emaiłych 
'̂ 'iercin <rłOaowa**.

Koń i wieprz
(Bajka)-

Spotkało się na (jpacerze raz dwóch dziennikarzy: 

Jeden, —  człow iek id e i, —  co statecznie mairziy

0  celach społecznych i  ojczyzny chwale,

D rugi, —  co redaguje, w ciąż w plotkarskim  szale, 

Sensacyjjiny brukow iec, gitejwę d la  gawiedzi 

C iekawej, gdzie, —  kto, zaco wi krym inale siedzi. 

Gdy tak sobie we dw ójkę przez wi&ś spacerują. 

Słyszą, ja k  k o ń  z w iepi^em  n ić rozmowy snu ją: 

^D ziw ię się tob ie  m ocno, m ó j w ieprzu spasiony". 

K oń pow iąda, —  „że tak  się w pom yjacli lubujesz.

1 żeś itlak niewybredny i smak masz spaczony,

Że wstrętu do tej strawy ani krzty nie czujesz. 
Bierz przykład ze mnie. —- wodę jeno piję,
Jem  ziarno, sieczkę, siano i w czystości ,żyję“ . . .

Na to w ieprz m u odpow ie:— „rzectz gustu, ruój panie, 

Ty lub isz czystość, -ziarno, j[a —  tłuste pomyje. 

Griirrt dogadzać sobie, oto m oje zdanie,

Ja  myślę o swym brzuchu i  dlatego tsyję“ ! „Żaba ".

Z N O W OŚC I W Y D A W N IC ZY C H

Gen. D a n i e l  K o n a r z e w s k i :  „Daniel 
■w lwiej jamie". W spom nienia. Nakł. M . S.Wojsk

Sit. Ig- W i t k i e w i c z :  „Pożegnanie w je&ie- 
n i“. D ram at bebe-ęhowo-wstrząsowy.

F r . M o r a w s k i :  „Tworek mojego Dziadka“ 

z przedm . p ik . dr. Wcyczyńskiego.

G. B. S h a w :  i,W ielki kram“, ożyli pięć m inut 
w  Warszawie.

Inauguracyjne przedstawienie głupoty Uidzi-nieWtil- 

ników.
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D Z I A D E K"fŚ P I E W A

Bandę śpiwać państwu dziś,

To co przyńdizie m i na myśl,

O porzundkaeh w naszym kraju,
Co je  u  nas we zwyczaju,

O sanacyji ra ju !

Przezrobotnych majmy łrnf.
Pełno wszyndzie ich, jak  pchłów^

Choć roboty je  do licha,

Z głodu marsia gra im  kicha,
Bez kiepskie inwystycje.

T5~ ̂ ialki płacim  nowe 
Cięgiem na rozbudowę.

Choć bańdziew a płacić d a lij,

W c mam n ie  zbudujom  Wcale,

Przezdomnych córa® w łncyj.

Jeden ząb m i bo la ł raz.

Posłem se do „chorych kas*,
Jak zaceni m i doktory 

Sukać, w gembie ów ząb chory,—

To m i szyćkie wyrwali.

Ma magistrat pracy wbród,

Z u lic  sprzuntać musi brud , ' :

Ma do tego auta, kunie,

A. Warsia-wka w śmieciach tonie,

T epłełj by to sprzuntał stróż.

Złodziei pełno szyndzie.

N ie w im , co , a tego ba jd z ie  
^cłzie ialk może, kużdon wedt»v 

Ten w tram w aju, ów w urzędzie,

Jeden d^ifnm  nosrania.

W ciąż pożycek sukamy,

O nie ci zabiegamy,
Gdy zaś dostaniem dolary. 

W net się jakieś dzieją cary, 

Znika forsa w tr i m iga.

Strzelcy
Strzelec to jest tak i chłop,

Co n ie pow ie nigdy „stop".

Czy w ypije, ozy się b ije ,

Czy wyprawia dzikie obryje, —  

On n ie  powie „stop“ !

Strzelec u  nas dzisiaj „pan“, —  

(M usi to być „zacny stan“),

Bo choć bro i, m ili m oi,

Leoz „nikogo się n ie  bo i, —

Taki „7iamy“ stan!

Choć w kryzysu czas 

Rozmach wszelki zgasł,

Choć n ie orze ten niehoże,

Bo n ie um ie, bo n ie może, 

Rozm ach w n im  n ie  zgasł- 

Gdiy iest strzelców tłum , —  

Dadiza radę „dwum “.

Bo en deki —  to ,jka leki“,

T ..nam -z rosru** jest daleki, —

Da sie radę dw um !

T,ec» ffdy „wrogów" twzech, 

Strzielcy dudy w m iech!

Dostać stuzsl od „łobuza**

(Pn samacku od ..Miliruza**)

Letniej dudy w m iech!

A. Mariani

W  APTECE.

Chłop: —  Proszę o flir t?  

Prowizor (iak  zwykle dowcip­

ny) : tt- To niech się pan zapo­

zna z iakaś panna!

Chłop: —  To od dzieuch robo-

ki m ajum  ginąc ? ł

Pani Folk
(Satyra polityczna).

Joanna F ęik  —  była cudzoziemką. -Nie tylko to 

jednak należy Naliczyć w poczet je  j " zasług. Pani Io- 

anna wniosła do Polski pierwszy dreszcz Ide i, dreszcss, 

który po upłytwie • la t k ilk u  przerodził się w do­

głębną i  wstrząsającą febrę tęsknot do reform  spo­

łecznych.

P an i Fo lk  pierwsza wniosła nam  Ideę kom u­

ny, opierając ją  narazie n/a szerokich podstawach —  

wynajm u. To co czyniła, n ie było coprawda progra­

mem  W ecisletm tego słowa znaczeniu, lecz posiadało 

ju ż  cechy rzeczywistej Ide i, —  tak, jak  to ma m ie j­

sce z ziarnem, posiaidającem wszelkie cedhy i właści­

wości dojrzałego owocu, aczkolwiek na zewnąittrz zu­

pe łn ie rożnem.

Paaii Fo lk  wynajmowała wszystko, poczynając od 

głosu, ^kończąc na w idelcach, łyżkach i nożach. 

Wszystko —- służyło je j, jako przedm iot do uszczę­

śliw iania ludzkości, to jest do powszechnego użytku

i wypływającej stąd- —  publicznej korzyści.

Idealizm  jiej ‘ff— rozpostarł się wcale po pańsku! 

Zajm owała (iiedem pokoi z kuchnią, wanną i inne- 

m i wygodami publioznem i, oczywiście po to tylko, 

aby *  tych pokoi i wv,gód! n ie korzystać osobiście.

Sześć odnajmownła osobom prziygodnym, zWią- 

zanrym ścisłym sakramentem m ałżeńskim1, lub  nawet 

będącym  w luźnym  pożyciu i luźne j k łó tn i, —  siód­

m y służy ł je j do ogohuejszego uszczęśliw iania szero­

kiego ogółu społecznego. Była to u jeżdżaln ia Spie- 

wacaai, a jednocześnie jad łodajn ia , —  w której pani

Folk, w godzinach obiadowych, zabierała głos. . . 

z dziedziny ku linarne j.

Nawet kuchnia n ie  by ła pozb&rwiona charakteru 

społecznej użyteczności w szerszym zakresie. W  go­

dzinach wieczornych, ju ż  po wszelkich obrzędach 

życia powszedniego, również n ie  wegetowała bez­

czynnie, bowiem pan i Folk przyjm ow ała z m iasta 

ciasto do wypieku, a nawet prepairowiała na obstalu- 

nek kolacje, ja k  sama m ów iła —  jedynie po cenie 

kosztu. Ta cena kosztu by ła drugim  dowodem ide­

alizm u pani Folk. Cokolw iek czyniła, zawsze jedy­

nie po ceniie kosztu. Nawet ze słomiamki. zn a jdu ją­

cej się przed drzw iam i, pozw alała korzystać sąsia­

dom —  l i  ty lko po cenie kosztu. N ic osobistego, nic 

własnego, —  oto hasła, kitóre ponosiły tę kobietę po 
ciernistej drodze życia.

W obec takiego stanu rzeczy, z góry m ożna było 

ptrzewidzieć, że owe odtrębne Stanowisko pan i Joan­

ny, a nastepnie twatrde przestrzeganie zasad1, m usia­

ło  się spolkać z sarkazmem i niedow ierzaniem  

wśród wielu osób. (c. d. n>.

CO I  GDZIE?
0  p e r a: „ Łabędzi śpiew" prezesa Zaspu, p. Dy- 

gaaa.

N a r o d o w y :  Sztuka Dyrektora Zaspu, p. Pa­

włowskiego p. t  : „ Głodówka i  samobójstwo bez­
robotnego aktora“ .

A t e n e u m :  .,Człowiek z gażą".

Pozostałe tealtry i teatrzyki zam ieniono na k ina, 

gdzie kręcą film  p .  t.: ..Wdzięczni zet rewanż 
z dyrektoram i K in  i Zaspu w rolach głównych.
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Z cyklu: . < .. fc*

NASI PRZYJACIELE

Zaczął, ja k  każdy. W krótce posłem został,

A  że by ł grzeczny —  m inisterstwo dostał, 

Przemysł i  handel m ia ł w k ra ju  ratować, 

Lecz zdążył t jlk o  „ctystkę“ zastosować.

Teraz, choć przedtem  (także n ie  by ł zerem, — 

Z Jego rozkazu staje się prem jerem .

Tu trzeba skończyć —  wielka, na to pora,

Aby un iknąć ołów ka Cenzora! <

Stanął cichuitiko w sanacji szeregu,

Poseł w  su tann ie : —  b rew jarz Jtrzym a w ręku , 
Stroni od reszty i  trzym a się z hrizegu,

Spogląda trw ożnie, jakby  pełen lę k u ...

F irm ę sanacji n ieźle podtrzym uje 

I  różne spraw ki nada l toleruje.

Chciał być m in istrem ! Że by ł ryzykantem , —

W ięc chęitinie w  Bebe został m inistrem . Marłem.

Z A B A W  A .

Barwi się przepysznie kochana Warszawa,

Bawi się. uroczo, świetlnie, an i słowa,

Lecz to chyba nie jest prawdziwą zabawa,
Lecz ,jpoiredukcyjna“  stypa pogrzebowa

Z cyklu: Sonety kryminalne.

O D A  D O  K OSZA .

0  Ty, stojący stale w redakcji poko ju ,

Zbierający cierpliw ie, bez wszelkiego znoju. 

Poetyczne natchnienia, na pap ier wylane,

1 dłon ią redaktorską w Twoją głąb wirziucane.. .

0! Ileż porywów myśli, serca uniesienia,
Ileż m łodzieńczych wzlotów i  starców zrzędzenia, 

Korzystając z nadm iernej Twojej gościnności, 

Siedziało tu ta j. . .  w cidherj bezczynności. . .

Tu spotkali się wiszysciy: 1 wieszcze i  poeci, 

Grafom ani, (tuwimy, in n i wierszokleci,

I  nad swą w spólną dolą cichutko p łaka ły . . .

Aż woźny, ja k  Redaktor, też okrutny człowiek, 

W rzucił to wszystko w ogień— bez zm rużenia pow iek * 

By i one po -śmierci,', też ciepło wydały...

Marłem.'

P O L E C A M Y ?1

ii FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH, 

SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH J

WACŁAW SZULC
współpracownik firmy 

A. B ERN A RD 1N  SU C R  —  F A N F A N I et ST A G I 

W PARYŻU 

W A R S Z A W A  

Chmielna 15 ^  Telefon 807-76

O d p o w ie d z i  R e d a k c j i , , ! /  :,'.j
„George“— Warszawa: Poruszony tem at by ł ju ż  

uwzględniany na łam ach naszego tygodnika. Poza- 

tem form a szwankuje. W  rezultacie zakw alifikow a­

liśmy nadesłany u tw ór.v . do kosza.

Jot-Cet— Poznań: Stała współpraca m ożliw a jest 

dopiero po 6 -— 9 tygodniach „próbne j“, dorywczej 

współpracy. Pozatem  m usim y poznać rodzaj i  cha­

rakter „twórczości " kandydata.

Z. Z-ski: Parę z nadesłanych utworów m ożliwe, 

może będą drukowane. A le  w ątpim y, czy ten rodzaj 

zajęcia da ..panu spodziewane korzyści inaterjalne, > , 

Czech-Ful: W icka lu b  W acka m yśli drukujem y 

w inne j form ie i  ta dziedzina jest ,specjalnością" 

jednego z naszych stałych współpracowników.

Steff : Nasz, oraz całego szeregu innych pism 

współpracownik, podpisujący się W iktor Steff, od­

m ów ił jego zm iany na inny, jako że im ię  i  nazwisko 

to nosi od urodzenia.

P. Franciszek Gudaniec: O  wynikach losowania 

podaliśm y w poprzedn im  numerze. W ygrane rozpocz­

niem y wysyłać po 1-szym września. Za nadesłane 

adresy i życzliw ą radę. serdecznie dziękujem y.

P . Tadeusz Kleczy ński —  Włocławek: Zanim  

ustosunkujem y się do propozycyj pańskich, prosimy 

o zaznajom ienie, nas z rodzajem  i  skalą- swej twór­

czości przez nadesłanie nam  pairu utworów:

,ySezam“ : Prosimy" próbować da le j, może z cza* 

sem da się ustalić stała „wąpółpraca“.

„jaspis": Najbliższe ijum ery, które się ukażą, 

będą poświęcone: Emerytom , Kryzysowi, Centralnej 

Figurze, K u lturze  Zachodniej, ,; Rew olucji w Portu - 

ga lji, , , L ikw idac ji Dyktatury w Jugosław ji" i  t, d l 

Na zbiorowy list z Częstóchkrwy: . Podzielam y 

-zdanie panów . D la  nias; Ł. zw. Selim-Miirza, czyli p. 

Kaniow ski jest n ie  tylko grafomanem , ale i niebez­

piecznym  niebieskim  ptaszkiem , na którego ,;kaw a­

ły" złożyliśm y ju ż  skargę do p. prokuratora.

,,L ik t o r Proeirtry podać, poza dokładnym  ad­

resem i nazwiskiem ,’ rów nież całe imiię, a n ie  . tylko 

jeigo pierwszą literę.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 

T w ój charakter, zdolności i przezna­

czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak­

torem pisma „Świt“ (Wiedza Tajem­

na) autorem wielu prac naukowych, 

^posiada szereg - protokołów Towa­

rzystw Naukow. Stoltey. Jeżeli Ci 

brak energji, równowagi, jeżeli cier­

pisz moralnie, potrzebujeszdobrej ra­

dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 

aby  zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli' wątpisz 

nie m asz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 

urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 

życia darmo (75 gr. znaczki pocżtówe i niniejsze ogło- 

• _ - -szenie- załączyć. —

PSYCHO-GRAFOLOG: SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 in; 2. 

Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó­

łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego ipedjum Eyigny- 

Rara zł. 3.
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NAJNOWSZE JESIENNE MODELE
2 9 . 9 0

Fason 95Cli 54
Damski pantofelek na pasecHtu, ż boksu cie­
lęcego, na niskim obcasi* z gumq. Wygodny
' Draktŷ ąspy.

DOW ÓD U ZD O LN IEN IA

W łaściciel biura, wywiadowcze­

go do kałłdydata aa  wakującą po­

sadę:

—  ja  azukaiu urzędnika, kw*ry 

w żadnej okoliczności n ie  straci 

gowy; ma każde pytanie natych­

m iast odpowie i  pod żadnym  po­

zorem n ie  da się wyipjpwiadaić z 
rów now agi....

—  W  tak im  razie, była odpo­

wiedz, lepszego kandydata ode- 

m jiie  pan  n ie znajdzie : jestem 

zredukowanym urzędnikiem  pań­

stwowym oraz ojoem pięciu córek

Oaterech synów.

O R IEN T A C JA .

Pani Kołtuńska a P ip idów ki 
wybrała się do Warszawy. Wsia­

da przy M ickiew iczu do dzie­
w iątki i  m ów i do konduktora.:

—  Panie konduktorze, niech 

m nie pan zawiezie na Dwonzec 

G łówny.

— J.a tam  n ie jadę, ale niech 

pan i wsiądzie do następnego, on 

akurat tam  idzie.

P an i K ołtuńska podziękowała, 

wysiadła ł wsiadła do wagonu 

przyczepnego.

2 9 . 9 0

•MK&tf
Fason 1945-25

Pantofelek no paseczku, z czarnego lub 
bronzowego zamszu, ozdobiony skórzanemi 
maseczkami tegoż koloru.

r e p a r u j e m y

O B U W I E  

nawet nie o nos ku­
pione, w naszym war­
sztacie, urządzonym 
według najnowszych 
zdobyczy techniky.

V 33 Po.

—  Z chw ilą, kiedy teatry ob­

siadły osoby „ciężkiej wagi" i 

„lekkiej do brania ręki“ dla 

toinie nic ju& nie zostało!

PR Z Y JA C IE L

A dolf dostai w tym foku  nie­

wiarygodnie dużo piegów, w azyat 

kie zachwalane i  stosowane środ­

k i na ich  usunięcie n ic  n ie  pom a­

gały. Z  tego powodu by i A do ii 

zrozpaczony, a  usiłowania jego 

przy jaciół, pocieszania go, n ie od­

nosiły zamierzonego skutku. W [re­

szcie któregoś dn ia  zjaw ia się u  

niego po powrocie z parom iesię­

cznej podróży a kolekcją nowego 

towaru, przyjaciel od serca, ko­

m iw ojażer —  Editio, oświadczając 

że on przyw iózł coś, co jem u n ie ­

zawodnie pomoże.

—  Doprawdy, niech cię uścis­

kam , woła uradowany Alfredek. 

D aj m i czemprędzej ten środek!

—  Środek?! Co to  —  to nie. 

Jeat to krawat, który bajecznie 

pasuje do twej obsypanej piega­
m i twarzy.

4- "
SZCZĘŚCIE W  N IESZCZĘŚC IU

—  W iesz, chw ali się Józio  przy­

jacielow i, od ostatniego mego 

wypadku automobilowego pozo­

stał m i szok nerwowy, który uła- 

tw ia m i przyrządzanie znakom i­

tych cocktaili.
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